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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

mu-Bięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 8  złr. 
5 0  cnt.^.półrocznie 5  zł., rocznie 1 ®  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 0  cnt. 

miesięcznie.
Na prowinoji I w całe] monarohji 

Aut tro-r/ę: ierskiej:
miesięcznie i  złr. 1 0  cnt., kwartalnie 
8  złr. 8 5  cnt., półrocznie A  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 8  złr.
Numer pojedyńczy 6 ent.

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o goclz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  centów, za nastę­
pne po 5  centów —  Małe ogłoszenia 
na pierw stionie 8 0  centów taksa 
i i  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie l O  ent. taksa i 8  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K U B J E B U — K B , A K  Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca
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Uczmy dzieci po polsku!
Te wyrazy i w ten sposób drukowane, 

spotykamy od kilku tygodni we r/szystkich pi­
smach wielkopolskich. Myj: tg podał im dr. 
"W. Dębiński, który o tern t»h pisze:

„Ileż to się razy stwieidziło w tyciu, te 
małemi środkami osiąga się wielkie skutki. 
Dlatego godzi się i w najwatniejszych opra­
wach nie pogardzaó drobnemi środkami, je- 
Łeli tylko są uczciwe, godziwe, rozumne,

„Dla nas dziś najważniejszą sprawą j.st 
nauka polskiego czytania elementarnego. 
Zahieralijmy się do załatwienia tej sprawy 
c różnych stron, radziliśmy wiele, zamie­
rzaliśmy duto, a Bogiem a prawdą mało 
się zrobiło. Nie wini się nikogo, pokazuje 
się tylko, że mimo tyluletniej i różnolitej, 
gorliwej agitacji u nas, dach rozumny je ­
szcze bardzo mało rię rozbudził, a społe­
czeństw o nie umie rozpoznawać potrzeb 
swych żywotnych. Więc nawoływać trzeba 
nieustannie, mówią jedni: gazety niech pi­
szą, proszą, nawołują, grzmią, a ostatecznie 
rzucają gromy dla podniety i przebudzenia 
śpiących ze snn nieświadomości. WszyBtko 
to spowszednieje, wołają drudzy, znudzą o- 
we artykuły, nawoływania, gromy. Publi­
czność szuka w pismach nowin i zabawy, 
nie nauki; cen targowych, nie morałow nu­
żących. I  ci mają słuszność i ci hoduj nie­
źle mówią. Coż tu więc począć? Nawoły­
wać trzeba; a nawoływać często i mądrze 
i obszernie i gor^ou, choćby najgoręcej to 
jeszcze się niema pewności, te tylu ludzi 
przeczyta, ile jest słów w naszych wykrzy­
knikach. A  dopiero ilot pójdzie za głosem 
wołającego na puszczy ?

„W ięc .lu je mi się, należałoby przejść 
do innej metody, ożyli innego sposobu na­
woływania. Sposób ten nowy będzie cią­
głym, codziennym, nieustającym, bijącym 
w oczy każdego człowieka, który się choć 
na chwilę spotyka z pismami publicznemi, 
a jednak nikomn zaradzać nie będzie i ni 
kogo nie spowoduje do orzeczenia tak czę 
ato się powtarzającego _ „znuw jakieś £ra- 
uQ y  znów j-Wiii "feorały; na ao się to 
zdało !“ ^

„W noszę tedy, teby wszystkie pisma ua- 
bzo codzienne i wszystkie inne, jakiekolwiek 
Bą, przez miesiąc, kwartał, rok, albo dłużej 
wedle woli, w każdym numerze, na samem 
czele, pod całą krejką, oddzielającą tytuł 
od treści, powtarcały grabem, wyraźnem, 
w oczy bijącem pismem te w yrazy :

„Uczmy dzieci czytać po polsku! “ Bę­
dzie to mały środek, ale jeśli przewidywa­
nia nie mylą, poskutkuje więcej, jalr uczone 
i gorące artykuły.

„Powiadają kupcy, te kto chce mieć ko­
rzyść z ogłoszeń czyli inseratów, musi czę­
sto i cierpliwie inserować, a ostatecznie za­
wodu nie dozna. Może i my tymi kilka wy- 
bitnemi wyrazami, powtarzanemi po tysią 
czne razy, zbudzimy ostatecznie poczucie 
obowiązku n rodziców, opiekunów, braci, 
sióstr, przyjaciół, bliźnich i wszystkich ro 
daków. Piszmy więc codziennie:

„Uczmy dzieci ozytać po polsku!" Niech 
hasło to brzmi bez końca, jako mały śro 
dek, a z najlepszym skutkiem".

Projekt ten przyjęły wszystkie pisma 
wielkopolskie. My w naszych warunkach 
radzilibyśmy nżyć tego samego sposobu 
sprawie dla nas równ<e ważnej, o której 
dużo się pisze, ale ostatecznie mało lnb w 
niewłaściwy sposób robi. Nam by należało 
przyjąć i powtarzać codziennie we wszy­
stkich pismach: Uczmy dzieci włościan na 
szych być Polakami t

Kronika miejscowa.
* Fryne w Eleurys. Pomysł wystawienia 

po raz pierwszy wesołej panny Fryny w 
najuroczystsze święto chrześcijaństwa, nale 
ży do tych pomysłów, którym nie można 
odmówić oryginalności. Sekretarjat Towa 
rzystwa Sztuk pięknych, może się śmiało 
spodziewać, że przyszły kongres ateistów 
nie tylko go mianuje honorowym członkiem 
ale pozwoli mu na używanie wszelkich ty 
tułów i orderów, jakich jeszcze z woli ludu 
nie po iada

Już w dzień wigilijny zapowiadały ol 
brzymie, tylko z cyrkowemi dające się po 
równać plakaty, że nazajutrz jako w dzień 
skupienia ducha i rozpamiętywania tajemnic 
Chrystusowych wystawioną będzie zapewne 
na pogardę, jako kontrast, grecka hetera, bio 
raca tuk przyjemny dla oka udział w reli 
giinych uroczystościach helleńskich. To też 
nazajutrz przed godziną 11 sta Sukiennice 
były niezwykle ożywione. Zapał do sztuki 
rósł straszliwie, ztad mimo brzydkiej pogo 
dy roiły się podaienia zagorzałymi przeci 
wn.kami obrazu, chcącymi pokazać światu, 
że niewinnych ich serc żadna brzydota mo­
ralna nie zmaże.

Ale wybiła już 11-sta, przeszedł kwadranB 
v.a 12-stą, lada chwila dzwony N. M. P.

miały ogłosić „Auioł Pańbki" a bramy To­
warzystwa Sztuk pięknych patrzały ponuro 
zamknięte na wrzeciądze. Już naród się 
burzył, już groziła rewolucyjka artystyczna, 
gdy na drzwiach wystawy ukazał się napis 
wierszem :

Z powodu święta 
Wystawa zamknięta.

Przyznam się, r że tego powodu" nie bar­
dzo dobrze zrozumiałem. A toż właśnie we 
święta tego rodzaju instytucje najwięcej są 
odwiedzane. Nie wierząc wierszom przypu­
szczałem raczej, że musiało się coś stać z 
panną Fryne ; może ją aresztowano za nie­
moralne zachowanie się, może uciekła z któ­
rym z tych małych mecenasów sztuki, ku 
pujących tanio obrazki a drogo uśmiechy, 
może biedaczka dostała influenzy i położyła 
się do łóżka. Jakiś student medycyny twier­
dził, że się zaziębiła; jakiś' prawnik zape­
wniał, że zapomniała wnieść podania o po­
zwolenie na wy-tępy publiczne, a filozof 
do-wudził, że poszła przygotować się do swej 
roli, aby być w zgodzie ze źródłami gre- 
ckiemi.

Dama stojąca obok mnie uśmieohała się 
litośnie na te przypuszczenia i powiedziała 
mi pod sekretem, że Lubicz opóźnił się z 
przysłaniem jej zaizutki i kapelnsza pa 
ryzkiego.

Poszedłem inną stroną, chcąc dostać się 
na wystawę. Czy jest p inna F ryne?— za­
pytałem odźwiernego. — Jest, proszę ła­
ski pana, ale nie przyjmuje, bo jest w ne­
gliżu. Pomimo to, widziałem, że niektórzy 
szczęśliwi śmiertelnicy zostali mile przy­
jęci , słuszność każe przyznać, że każdy z  
nich miał najmniej lat 50. Wyglądali ura­
dowani, zachwyceni, patrzeli z góry, jakby 
mówili: „a widzisz? kto pierwszy". W
drugi dzień Bożego Narodzenia odbywały 
się też same sceny przed wysiawą i znów 
ten sam wiersz został wywieszony. Czy 
nie racjonalniejsze było wystawić dnia po 
przedniego ka. tke wystawa będzie za­
mkniętą przez oba dnie świąteczne. W pra­
wdzie nie byłoby to wierszem, ale zato 
miałoby sensu o wiele więcej.

Tak więc dziś dopiero słynny obraz 
Siemiradzkiego uraduje wielkich wielbicieli 
sztuki... nie ubranej. Czy Fryne się bę 
dzie podobała? nie wiem, bo nasi wielcy 
znawcy co ją widzieli, mają podzielone 
zdania. Jeden zapewnia „słowem honoru", 
że dotknięcia mistrza są genialne, drugi „jak 
mnie kocha" dowodzi, że oprócz krajobra­
zu bardzo pięknego, Fryne jest pozbawio- 
ną głębszej wartości. Kto ma za sobą słu­
szność, zobaczymy dz.siaj.

* Przedsmak karnawału. Po adwencie, 
który posłużył do skupienia duchowego, 
ludziska pofolgowali sobie w czasie świąt. 
Salony krakowskie rozbrzmiały pierwszą 
pobudką do Zabaw karnawałowych. Wia­
domo, że wśród podzielonych na kółka to­
warzystw w naszem mieśoie, odrębnem bije 
tętnem życie rodzin, które pochodzą z dziel- 
uio Polski zakordonowej. Zachowuje się w 
nich poczucie całej ojczyzny w jej nąjszer- 
szej przestrzeni, utrzymuje się łączność roz 
strzelonych prowincyj, jednoczy idea Polski 
w charakterze rozmów, prowadzonych na 
tle stosunków obecnych i położenia naszego 
kraju. Kto śledzi uważnie przebieg dysku 
syj salonowych i bada zapatrywania pań i 
mężczyzn, potrącających w rozmowach o 
rozmaite kwestje bieżące, może się przeko 
nać, że tematy są żywotne, dysputy oży­
wione i sens ogólnej konwersacji salonowej 
poważny, choć podany w lekkiej i powab­
nej formie. Byliśmy np. świadkami długich 
rozmów pomiędzy gośćmi salonu pp. B 
Wesołość i nastrój radosny nie przeszLa- 
dzał wcale, aby wyłoniła się jakaś teza 
społeczna czy filozoficzna, rozstrząsana przei 
piękne uczestniczki wieczoru, a broniona 
przez uczestników. Spostrzedz się dawała 
dążność ku zajęciu umysłu czemś ważniej- 
szem, niż zwykły flirt, brak wszelkiej wy 
niosłości i ujmująca uprzejmość, z jaką 
udzielano sobie wiadomości, podnosił oży 
wienie i nadawał otoczeniu powab szcze 
gólny. Nie przeszkadzało to jednak stanąć 
późuiej do ochoczego mazura, którego ho 
łupce wybijały pierwsze takty rodzącego 
się karnawału. Tak rozpoczynają zabawy 
salony nasze, których żywioł składa się z 
pierwiastków nie krakowskich, a jak się 
objawia zabawa w czysto miejscowych sfe 
rach, opowiemy innym razem.

* Do sprawozdania z Wilji akademi 
ckiej, urządzonej staraniem tow. Brat. po 
mocy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dodać musimy, że prócz wymienionych w 
niem profesorów Uniwersytetu, wziął udział 
w Wilji prof. Dr Rostafiński, a kilku pro 
fesorów, między innymi hr. Stan. Taruuw 
ski usprawiedliwili chorobą swą nieobecność, 
Wreszcie zaznaczamy, że toast na cześć 
Alma.e Matris JageUonicae wniósł w wynio 
wnych słowach wiceprezes tow. brat. pom 
akademik F r .  Janczy.

* Pogrzeb śp. Smoleńskiego. Liosne grono

publiczności, wśród której zauważyliśmy 
niemal wszystkich profesorów nasiej Wszech­
nicy, odprowadziło wczoraj na wieozny spo 
czynek zwłoki przedwcześnie zgasłego ś. p. 
dra Stanisława Smoleńskiego, lekarza zdro­
jowego w Szczawnicy, docenta hydroterapji 

autora wielu prac specjalnyoh. W ydał: 
Doświadczenia nad działaniem chlorku pi 

lokarpinu" (Warsz. 1879), „Hydroterapja 
suchoty płucne" (Kraków 1881), „Inha­

lacje rozpylonyoh płynów jako sposób wpro 
wadzenia leków do iniąż-zu płucnego" (Kra­
ków 1880), Trzy przypadki następstw o 
graniczonego przewłocznego zapalenia ot.rze- 
wny i tkanki podotrzewuej" (Warsz. 1880) 

w. in. Na wezwanie Stowarzyszenia do 
wydawania lekarskich dzieł polskich napi­
sał „Hydroterapię" (Kraków 1884), która 
się w r. b. doczekała drugiej edycji.

Powszechny smutek, jaki śmierć dra S. 
w naszem mieście obudziła, wymownie świad­
czy o zasługach i prz/miotach zmarłego. 
Nauka straoiła w nim dzielnego szermierza — 
miasto prawego obywatela.

 ̂ Akademiczna Hmmada w tym roku 
wilji nie urządziła, ani też nie wysłała mi­
mo odbbranego zaproszenia reprezentantów 
na wilje urządzone przez stow. Bratniej Po 
mocy u U. J. i Czytelnię akademicką. 
Wiadomość powyższą podajemy bez komen­
tarza.

* Góry lodu na chodnikach koło teatra 
narażają publiczność nu przykre wypadki 
zwłaszcza wieczorem.

* Z  teatru. Wczoraj - rozpoczął „ię w na­
szym teatrze szereg przedstawień popołu­
dniowych. Znana komedja Indowa z muzyką

śpiewami p.  t. Robert i Bertrand zgro­
madziła liczną publiczność na balkonie, 
galerji i na par mrze dla stojących. W  krze­
słach parterowych i w lożach widzieliśmy 
przeważnie dzieci w to warzystwie starszych 
osób. — Na wieczorne przedstawienie Ko­
ściuszko pod Racławicami zeszła się tak 
liuzna publiczne ść, że prawie wszystkie 
miejsca były zajęte. Dowód to, że sztuki 
polskie, narodowe nigdy nie stracą swej 
siły atrakcyjnej. Artyści tak popołudniu, 
jak wieczorem gran gładko i hnczne zy­
skiwali oklaski.

* Istne kpiny stroją sobie pp. żydzi 
przepisów o święceniu dni uroczystych. Li­
czne szynki i sklepy przy ul. Grodzkiej 
innych otwarte były przez cały wieczór 
wilijny jako też podczas nabożeństwa w 
pierwsze i drugie święto. Protestanccy Pru­
sacy podobnych nadużyć nie cierpią.

Q Konfiskata. Z nakazu c. k. Prokurato 
iji skonfiskowała policja „Album Wadowi­
ckie", rysunki Michała Ichnowskiego.

*  Nowa skrzynia pocztowa została u 
mieszczoną przy wejściu do Collegium No- 
cum od ulicy Zwierzynieckiej. Było to na­
der poż dane, ze względu na uczącą się 
młodzież.

* Influenza szerzy się już i w naszem 
mieście. Onegdaj pojawiła się w klinikach 
tutejszych. Lekarze, asystenci i część służby 
szpitalnej ulegli modnej a dokuczliwej cho­
robie. W  znanych nam wypadkach przebieg 
jej dość łagodny i krótkotrwający. Celem 
zapobieżenia recydywie, która ina już gro 
źniejszy charakter, radzimy „dotkniętym 
influenzą" strzedz się przeziębienia.

au-

Kościoła zawiścią. „Kto wypowiedział I w Terni. Prezydent ministrów Crispi 
wojnę Kościołowi, ten wypowiedział ją I w pjńmie do króla, usprawiedliwiają- 
tem samem i Bogu, a ci, którzy byli jej powyzszy krok zaZuacza jako
inicjatorami, będą musieli przyjąć na sie-1 v J J ’ . . .
bie następstwa tego, religji uwłaczające-1 Przyczynę, ze radl miejska W Term 
go kroku". | w rocznicę śmierci Oberdanka, na

Nakoniec upomniał Papież, aDy światlznak żałoby zawiesiła swe posie- 
katolicki pozostał mu wiernym i wytrwał I dzeuie a tem samem dopuściła się 
w obronie zasad Kościoła^pow iadają*,- dein011stracyi obrażaj ącei
ze niezadługo wyda encyklikę, om aw ia-lr J J i . -
jącą obowiązki wiernych Kościoła św. I najświętsze uczucia monarchii

 ------ [siryackiej.
Poseł Imbriani wygłosu w kole ro -j B e r lin  27 grudnia. W kołach

botniczein w Medjolanie mowę, w której I cl0brze poinformowanych zaprzeczają 
czcząc pamięć Oberdanka g ł o w n i e  ! pogJ0sce, jakoby książę koburgski 
namiętnie występował przeciwko Austrii. Ir  °  - i
Po Skończonem posiedzeniu iredentyści przeznaczonym był na sędziego roz- 
< opuszczali się głośnych manifestacyi naljcmczego w zatargu angielsko*por- 
ulicy, co spowodowało policję do czynnej I tugalskim

P ei ersfourg 27 grudnia. Podczas 
wczorajszej parady fińskiego pułku 
gwaruji odczytał komendant tegoż 
pułku nadesłany przez cara z Gat- 
czyny telegram, że tenże będąc sła­
bym, nie może brać udziału w ćwi-

interwencji i do licznych aresztowali.

Pogłoski o mających nastąpić nieza­
długo zaręczynach carewicza, pochodzą,| 
według zapewnień berlińskich sfer ofi 
cjalnych, ze źródeł niepewnych i pole­
gają po największej części na kombina I
cjach i domysłach. Najlepjzym tego dc. | czeniach miłku, jak  to był przyrzekł 
wodem, że tak co do osoby Piayb̂ ej| UCZy njć
:ony następcy tronu rosyjskiego, jak i co I ^  L . „
do czanu zaślubin., nic pewnego nie jest I B m k sc lf l  27 grudnia. Ze wszy- 
wiadomem. [sikich stron kraju nadchodzą zatrwa­

żające wiadomości o rozszerzania
Cesarz Wilhelm, kićry powrócił już d o igię gtrej ku> q zuć gję daj e wielki

zdrowia, był obecny przy rozdzielaniu brak , bo je we _
gwiazdki między uczni batalionu szkol ■ | . , 7 . , r
nego, która to uroczystość odbyła się I stkich kopalniach w ęgla nastypito
24 b. m. popołudniu. Wieczorem o d b y ła  I bezrobocie.
się taz sama uroczystość w ścisłem kolei P&ryŻ 27 grudnia. Według dzien- 
familji cesarza, w której brali udział:L jka Temps" rząd francuzki tylko 
cesarz Wilnelm z cesarzową, matka ce-1 . razie k U b  gi Qa k on .
sarzowej, książę Leopold ze zoną i dzie-l J ■ fi i
dziczny książę Meiningen z familją. W ie -1 wertowanie państwowego długu egip 
czerza odbyła się o piątej wieczorem wlskiego, jeżeli A u glja  armji swej ką­
sali t. zw. muszlowej, którą zdobiły dw alże Egipt opuścić, a zysk osiągnięty 
wielkie i pięć mniejszych drzewek cho-' ’ ’ ’ ‘
inkowych. Między podarunkami dla trzech

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
dnia 26 grudnia.

Hotel Saski: Adam Miński z Wołynia, J. Bie 
nenstock z Wiednia, Matylda Tabaczyńska z Po 
znadskiego, Karol W einert z Pragi, W itołd Sokoł 
nitki z Rymanowa, M ontz Sachsenhauer z Gdańska 
’ Eibuschutz z Moskwy, A. Strzeibieki z Bochni 

F. Ferens z Sokołowa, K. rtzewuski z Warszaw] 
S. Parnowski z Wiednia, A . Pławiński z Rosji.

Ostatnia poczta.
Z Trjestu donoszą, że Cesarz Franci 

szek Józef udał się 24 b. m. w południe 
w towarzystwie namiestnika Rinaldiniego 
i innych urzędników krajowych do tutej 
szej przystani, aby oglądnąć przedwstę 
pne prace do budować się tu mającego 
nowego portu. Licznie zebrana dystyngo 
w_na publiczność witała Cesarza sympa 
tycznemi okrzykami.

W  dniu 24 bm. w południe, przyjmo 
wał Ojciec św. na nadzwyczajnej au 
djencji kardynałów i dostojników Ko 
ścioła, którzy ma z powodu świąt Bo 
żego Narodzenia składali swoje życzę 
nia. Najstarszy wiekiem z kardynałów 
dał Papieżowi odpowiedź, w której wska­
zał na potrzebę zjednoczenia wszystkich 
katobków pod egidą chrzesciańskiej, wza­
jemnej miłości. W  dalszym toku swe 
> Uokucji zwrócił Papież uwagę na skry- 
tą i jawną wojnę, którą toczą z religią 
katolicką nieprzyjaciele Kościoła św. 
Wojna ta mianowicie w serca Włoch, 
tj. w Rzymie prowadzoną jest systema- 
tyoznie i z niewytłumaczoną względom

najstarszych synów cesarza, znajdują się 
także trzy niebieskie aksamitne siodła z 
lozłacanemi strzemionami, które przysłai 

sułtan turecki.

Z Brukseli donUszą, że sfery dyploma­
tyczne i rządowe nie są zadowolone 
wyników konferencji i przypuszczają na­
wet w kołach dobrze poinformowanych, 
że skończy się ona nie doprowadziwszy 
do pozytywnj ch rezultatów.

Odpowiedź Portagalji na notę Salisbu 
rego w sprawie pobicia Mukoidów przez 
portugalskiego majora Serpa Pinto spra­
wiła w ministerstwie spraw zewnętrznych 
podług zapewnień wieczornej prasy ofi 
jalnej, jak najlepsze wrażenie. Prasa 

londyńska zaznacza mianowicie wyrażo 
ne w tej odpowiedzi życzenie rządu por­
tugalskiego, aby nieporozumienia te na 
arodze pokojowej załagodzić, cojostbez  
sprzecznie dowodem lojalnego i pojednu 
w czego usposobienia rządzących sfer por­
tugalskich.

z konwertowania obróconym zostanie 
iLia pomnożenie krajowej milicji e- 
gipskiej. (Jeżeli powyższa wiadomość 
„ Tempsu" zaczerpniętą jest ze źródła 
autentycznego, to niebyło by nadziei, 
aby projekt konwertowania długów 
egipskich przeszedł w stadjum zre­
alizowania, gdyż Anglja nie będzie 
chciała za taką cenę przj czyniać się 
do polepszenia finansowego bytu 
Egiptu. Przypominamy zresztą, że 
co do tej sprawy obiegało już w o- 
statrim czasie kilka mniej lub wię­
cej banalnie brzmiących weryi p. R.)

B e lg ra d  27 grudnia. Niedawno 
wtargnęło do toplickiego okręgu 
250 Arnautów pod pozorem posta­
rania się o drzewo. Na zawezwanie 
komendanta straży granicznej, aby 
opuścili terytorjum serbskie, odpo­
wiedzieli strzałami, które były ha­
słem do ogólnej walki. Po stronie 
milicji serbskiej odnieśli rany ko­
mendant i jeden podoficer. RządOstatnie telegramy „Kurjera Polskiego" serbski robił Porcie tureckiej przed

. I stawienia co do tego wypadku, je- 
LwÓW 26 grudnia. W proCciłie I dnakże rezultat tego kroku dyplo- 

socjalistycznym przecii Kazimierzo-1 matycznego podjętego przez Serbję 
wi Górzyckiemu zapadł wyrok ume-|,lie j egt j e s z c z e  wiad0mym.
wmmający. Zmarł tutaj artysta-ma- 
larz Franciszek Tepa.

Budapeszt 27 grudnia. Hr. Alojzy 
Karolyi umarł wczoraj w s irych dobrach 
Totmegyer na Węgrzech.

Nowy Jork 27 grudnia. Wiado­
mości, jakie tu z Montevideo przez 
Galweston nadeszły, donoszą, że w 
Brazylji wybuchły nowe niepokoje i

(Hr. Karolyi był jednym z najwybit-1 położenie rządu brazylijskiego staje
niejszych reprezentantów dyplomacji au- 
strjackibj. Niegdyś poseł w Berlinie, 
wysłany został w r. 1875 na podobne 
stanowisko do Londynu, a podczas kon­
gresu berlińskiego był on wraz z Andras- 
sym przedstawicielem Austrji i ściągnął 
w tym czasie na siebie nieohęć dworu 
rosyjskiego, paraliżując zręczną taktyką 
swoją zaborcze prettnsje Rosji 

wojnie

się z dnia na Jzień coraz trudniej- 
szem.

Solja 27 grudnia. Sobranje zawo- 
towało znaczną większością głosów 
budżet wojenny na rok przyszły. 
Nadto uchwaliło z własnej inicjaty­
wy podwyższyć miesięczną płacę

frankimiętnej wojnie * V *  %  franki a plącę
1877 i 1878. Przeszłego roku zmuszony podoficerów z £  na d franki, 
wziąść dymisję dla swego podeszłego I (Bezprzykładna ta hojność posłów buł- 
wieku, otrzymał jeszcze przedtem orderIgarskich jest nietylko czynem nader pa- 
złotego runa, tj. najwyższą odznakę de Itrjotycznym ale i politycznie nader wiel- 
koracyjną, która tylko :ca nader wielkie I kiej doniosłości, bo wzmocni ona i roz- 
zasługi udzieloną bywa. Hrabia Karolyi I gr*ej e ducha wojskowego armjl bułgar- 
urodził się w r. 1825, liczył zatem 64|8^ eji dotąd po macoszemu traktowanej, 
lat wieku). IBałgarja posiada 30.0U0 armji stojącej,

P raga  27 grudnia. Pomocnicy h atem uchwalone przez nią podwyższenie
młynarscy zapowiedzieli  ̂na jutro o-
gólny strejk. Jeżeli tenże przyjdzie I pozostaje w żadnym stosunku do korzy- 
do skutku, to w samej Pradze 2 7 Istnych skutków i dodatniego wpływu, 
młynów będzie musiało zaprzestać]jaki bezwątpienia został przez to osią- 
pracy. I gnięty w niższych sferach wojskowych

Rzym 27 grudnia. Dziennik urzę- , Biąd, włoski
duwy zamieszijza rozporządzenie na-1 zniósł rozporządzenie zabraniające importu 
kazująoe rozvriązanie rady miejskiej • bydła rumuńskiego do Włoch.



KURJER POLSKI, <Ua 2? Gtaduia 1889 r. Nr.r 87,
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M IS .
POWIEŚĆ W  TEZECH CZĘŚCIACH

PBSES

•lersego M y i je la .

(Ciąg dalsiy).

Ziunia zobaczyw szy przez okno pędzą- 
I eego jeźdźca, aż zbladła z przerażenia.

—  S za lon y ! zabije  się jeszcze  —  za- 
7ołała.

Miś w cale nie miał takiej intencji. 
Przeciw nie, chcia ł ż y ć , oddychać pełną 

I piersią, ch łodzić skronie w w ie tr z e .. .  bu- 
Ijać w przestrzeni jak  ptak i . . .  tulić swoją 
I różę do piersi.
I A  kasztan w yciągał się ja k  struna, je le - 
I niemi skokami przesadzał szerokie rowy 
Ina łące, rozwarł chrapy, pianą się o- 
| kry wał.

M arczyński z fornalami z pola w raca- 
Ijąc, dostrzegł Misia.
I —  Patrzcieno —  rzek ł —  dostał się 
I kasztan w dobre ręce.

<g \\ W. KRZYSZTOFOW ICZ ]
Kraków, linia A-B.

—  A  wielm ożny panie, dobrze mu tak 
b ea t/i, bo  ju ż  rady sobie z nim dać nie 
można. D ziś ja k  chw ycił M aćka za łeb 
zębam i, to mu czapkę zdarł i ze dwie 
garści w łosów . C hłopak w rzetzozał jak  
oparzony...

—  A lbo  wczoraj, wielm ożny panie. 
Piotr idzie z workiem  zasypyw ać mu o- 
brok, a on dęba i chciał Piotra wziąć 
pod siebie. D obrze, że go panicz zmor­
duje, żeby  tak częściej, toby mu ode­
chciało się brykać.

Marczyński przypatrywał się zdała e- 
w olucjom  Misia i nie m ógł powstrzymać 
okrzyku zadowolenia.

—  A leż je ź d z ie c ! co jeździec, to je ź ­
dziec. Siedzi na koniu jak  przym oco­
wany.

— Juści —  odezw ał się fornal —  w ła­
śnie nasz panicz na takiego warjata m a j­
ster. N iktby mu lepiej nie poradził.

Miś pędził po łąkach jak  szalony, za­
toczył ogromne koło, potem  zw rócił k o ­
nia na gościniec, przebiegł kilka wiorst 
i zawrócił ku dom owi. N a dziedziniec 
w jechał stępa, kasztan b y ł cały pianą 
pokryty.

Z esk oczy ł z siodła, rzucił cugle ch łop ­
cu stajennemu i w szedł do pokoju , gdzie 
już pan Józef z Ziunią siedzieli przy 
stole.

Miś b y ł zarum ieniony, oczy  jeg o  b ły ­
szczały jak  węgle.

—  Zm ęozyłeś kasztana —  rzekł Mar­
czyński.

—  T rochę, należało mu się to, zadużo 
figluje.

—  D obry  koń.
—  Istotnie wujaszku, takiego nie mie­

liśmy jeszcze. Jak się u jeździ, to będzie 
w ierzchow iec niezrównany.

Ziunia odezwała się n ieśm ia ło :
— W olałabym , żeby  go pan nie u jeż­

dżał.
— D laczego P
—  M oże być nieszczęście. W idziałam  

przez okno ja k  pan je ch a ł i przelękłam  
się strasznie. . .  niech pan tego więcej 
nie robi. Ja się boję.

—  P an i?
—  D opraw dy, byłam  przerażona. Jak 

można narażać w ten sposób sw oje ży­
cie, nieprawdaż wujaszku ?

Pan Józef rozśmiał się.

—  Ż ycie  P —  zaFytał. —  Zkąd znowuż 
życie  !P K to dobrze je ź d z i , a ma w  tern 
p rzy jem n ość .. .

—  N ie pojm uję jak a  przyjem ność m oże 
być w szalonej i n iebezpiecznej jeździe

—  Pani nie jeźd z i konno P —  zapytał 
Miś.

—  N ie.
—  W ielka  szkoda, ale da się pow eto­

wać. Mamy cu u ła n k ę ; śliczne stw orze­
nie i niezmiernie łagodne, akurat pod 
damskie siodło. Jutro ją  pani pokażę.

—  I  cóż mi z tego przy jdzie?
—  M oże się pani da nam ówić i zacznie 

sama jeździć . Przekona się p a n i, że nie 
jest to rzecz tak straszna jak  się zdaje—  
a bardzo przyjemna.

—  B ałabym  się.
— T y ?  —  odezw ał się M arczyński.—  

T y byś się bałaP W ca le  cię o to nie 
posądzam , przeciwnie raczej. Osóbka, 
która ma tak dużo e n e rg ii .. .

—  D obrze je s z c z e , że mnie wujaszek 
nie nazywa H e r o d e m ...  choć ju ż n ie­
wiele do tego brakuje.

—  Ja cię nazywam i zawsze nazywać 
m oją kochaną dziew eczką, — rzekł

M arczyński i zbliżyw szy się do niej, p o ­
całow ał ją  w czoło. —  Dziękuję ci za 
herbatę, a teraz opuszczę was na chwilą. 
Miałem dziś w ydaiki, które zaraz muszę 
zan otow ać, bo na swoją pamięć nie za­
wsze m ogę liczyć. P ow iócę  zaraz.

Miś wpatryw ał się w zarumienioną 
twarzyczkę Ziuni i rozm yślał nad tern 
w jak i sposób wszcząć rozm ow ę. T y le  
m iałby do pow iedzenia. . .

—  Czy się pani tu nie nudzi? —  za­
pytał.

—  Ja się nigdy i nigdzie nie nudzę,— 
odrzekła, —  staram się zawsze m ieć ja ­
kie zatrudnienie i dzięki temu czas scho­
dzi mi bardzo szybko.

—  L ubi pani czytać P
—  O bardzo, zwłaszcza gdy książka 

zajm ująca i ciekaw a.
—  T o  doskonale ! będę m ógł pani d o ­

starczyć książek, mam ich d u ż o . . .  tylko 
nie wiem ja k 'o  by się pani podobały.

(Dalszy <tiąg nastąpi).

utrzym uje na składzie :
I | Rogóżki, chodniki, ceraty, linoleum, maty 
I Japońskie, parawany patyczkowe, po ce- 

116(9-?) nach fabrycznych.

MAGAZYN

Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

60(28-?)

m yśliwską
wszelkich systemów,

|z n a js ły n n ie js z y c h  fa b ry k ,

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie p rzyrządy I p rzyb o ry myśliwskie w wlel- 

! kim wyborze.
I Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą; 

lllustrowane cenniki darmo I opłatnie.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

wypłaca swym Członkom począwszy od 2 Stycznia 
1890 r., od udziałów wpłaconych przed 1 Paździer­
nika r. b.

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1889, które w ka­
sie Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie za 
okazaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą. 

Kraków 24 Grudnia 1889.
(Przedruku nie opłacamy). Dyrekcja.

*  v

FABRYKA p ie r n ik ó w  
jK.  M O L Ę C O E G O

przy ul. Brackiej 1. 5.
istniejąca od 33 lat w Krakowie 

■priedi^e

30 sztuk całusków za 23 ct.

CO
**o

Nauczycielka tańców
udziela lekcyj w mieszkaniu własnem 
jakoteż po pensjonatach i domach
prywatnych.

Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po­
południa przy ul. Grodzkiej L . 50, 
I. piętro. 89i,i6-i6)

Karolina z szygowsM Witkay.
♦ ♦♦

N ow o koncesjonow ane
136(6-3) b io r o  SŁUG
JO A O f ZAWIERUSZYŃSKIEJ 

w Krakowie, ul. Gołgbia wyższa 1. 3.
poleca: bouy, piastunki, mamki, panuy słu- 

pokojówki, kucharki, lokai oraz wszel­
ką służbę męzką i żeńską.

Pierogi z serem i śmietana
92(7-?) miewa we
irody, piątki 1 aolooty

w ieczoram i od 6 -te j

lUleczarnia „pod  złotą głową“
uL Basitowa 1. 9 (tuż przy Szkole Sit. piekn.)

f — —

ANTONI ROZMANIT ?
KRAKÓ W  •

F a b r y k a  p a r o w a  a

Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem: Nagrodzona dwoma srebmemi medalami zasługi c. k. minister­

stwa handlu i rolnictwa.
W yrabia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 

korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu­
dzież doskonałym  smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K aw y w  szklankach.
K aw ę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorją krakowską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłową (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow a.
K aw ę żołędziową.

Zalecając w yroby m ojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
G ospod i:ie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem  po­
parcie przi m ysi kraj iwy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
powa * i-hnianiu w ytw orów  m oich. 56(29-?)

Do nabycia we wszystkich handlach ^

W . . . . . W . W . ' W . . H « . M M . i

SKŁAD FOllTfPIANOW
H  A R M O M I J  I  P I  A M I 1 W

B R O N IS ŁA W Y G A B R Y E L S K IE J
K r a k ó w ,  H y n e Ł  g ł ó w n y .  H L r z y s z t j f o r y .

W ynajem! Wynajem!

1(58 ?) S p r z e d a ż  n a  r a t y !

Wałeczki do okien
chroniące od przeciągu 

w największym wyborze poleca
W. KRZYSZTOFOWICZ

Kraków. Rynek, linia A-ii, l. 87.

TUTKI (Gilzy)
cyga retow e nieklejone i zw yk le  z n a jlep szych  
francuskich papierków  Houblon, Ahazie, Mais

oraz
152(7-10) w i e l k i  w y b ó r

P rzyb orów  do p a len ia
poleca

F. A. GRIGAR, w  Krakowie.

Krawaty, rękawiczki, kaftaniki,
bielizna Dra Ja egra ,

KotZUle szertingow e, kołn ierzyk i, manszety w wial- 
kim bardzo w yborze.

Ceny b a r d z o  n is k ie  
151(7-10) poleca
M A G A Z Y N  K O N F E K C J I M ĘZK 1 EJ

F. A. GRIGAR
R ynek , 44, L. B. w K rakow ie.

Ricliierowsfte
l j  Kotwiczne sk rzynki hdow ląne

„ŚWIAT"
XXXXXXXXXXXXXXX*XXXXXXXXXXXXXX
W Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X  
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X

D W U TY G O D N IK  IL U S T R O W A N Y .
W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z liczneini dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. —  Współpracownikami „Ś w ia ta "  są najznakom itsi ma­
larze polscy i najznakom itsi nasi p isarze. —  Krytyka zugiamczna i kra­
jow a  wyraża się o każdym niemal zeszycie „Ś w ia ta"  z najgorętszemi 
pochwałami. —  Kom plety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej 1 najdogodniej p renum erow ać „ŚWIAT" w jego adm inistracji:

(45-?)

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

Bocznie 12 złr. — Półrocznie 6 zlr. — Kwartalnie 3 złr.

xxxxxxxxxxxxxxx«xxxxxxx*xxxxxx

najlepszy kalendarz humorystyczny, ozdobiony li- 
cznemi rysunkami najlepszych karykaturzystów 
wyszedł z druku i kosztuje 60 cnt.

Nuj tańszy

Kalendarz dla wszystkich
Cena 25 cnt.

W y d a w ća  
S I . B m  t o s z e w i o z  

Kraków, Sukiennice.

♦ B u l i o n
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja ­
ko tak uznany przez wielu lekarzy, z wła­
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo.
Nr. II. w yborny.........................5-50 kilo.

Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 

odwrotną pocztą. 39(30-?)

Uczniowie
znajdą umieszczenie i rodzicielską opiekę u pen- 
sjonowanego, młodego jeszcze urzędnika, poświę­
cającego ńę wyłącznie dozorowi i kierownictwu 
uczni. Mieszkanie parterowe, suche, z osobnym 
podwórcem, w blizkości dwóch gimnazjów. N i żą­
danie osobny pokój. Konwersacja niemiecka.

176(3-3) Warunki przystępne.
Kraków, ulica Karmelicka, 34.

DOM
iowy drewniany do wydzierżawienia od 
Nowego Roku 1890 w Zatorze przy 
dworcu kolei Transwersalnej, składający 
się z 4 stancyj, z piwnicy i stajni, przy 
tymże jest skład na sprzedaż węgli, w 
którym się sprzedaje od 80 do 100 wa­
gonów węgli rocznie.

(i-i) L. Leśniak właściciel domu.

Do gorącego mleka
można mieó wieczorami codziennie

w Mleczarni „pod złotą głową44
(Basztowa, 19)

lECtSZSKę, JttlUBuOZfci ,
oraz 137(10-10 )’

prażuchę g ryczaną  i kukurydzianą.

są i pozostaną najlepszym i najtań­
szym podarkiem dLL'd/,ieoi od lat 
trzech. Najmilszą j rwkrzyftka bu­
dowlana dlatego, poniewui kolorowe 
kamyki tejże są prawic niedo zniszcze­
nia, a więc dzieci przez długie iata 
niuri bawić się mogą. Każda praw­
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliczno architektoniczne wzorki i może 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Ceny : 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżej. Strzedz się 
uależy przed nikczemnymi naślado- 
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną nioiką „kotwicą!1 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo­
wlaną, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pięknie iHrstrowaną bro­
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa“ , 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I.

Mu ni zas«Ły| donieść Sz. Publiczno- 
ś ' i ,  iż przybywszy z Warszawy założy­
łem w Krakowie p / y  ul. Gołębiej I. 8 .

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w yrobu .

Ceuy na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, uąznaczyłum mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddajo 
począwszy od 3 zlr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wvuiagań. 
8i(20 ?) Bronisław Bobrzański.

Przyjechałem ze Szczaw nicy na kigjki. 
czas z wyrobami w łasnych  tkanin domo­
wych, jak o to  :

Dywany kilimkowe, płótna serb­
skie, bielizna stołowa, serdaki 
z fiszbinami najnowszego wyna­

lazku ,
i takowe sprzed- jv no n .ji.>:>..< v.-,li »r.-
łych cenach w sklepie w Sukiennicach
Nr. 28. Będąc znany aidtRat.j P. T. Pu 
b l i c z u o ś c i  k r a k o w s k i e j  j j r o s a g  .> />vi  d / e -  
n i e  s k l e p u .  Z  s z a c u n k i e m

161(3-3) Pollak.

Wojna Europejska
n a jn ow sza  gra tow arzyska

do nabyęia

we wszystkich pierwszorzędnych 
neto ?) handlach,

Wydawoa I redaktor główny: Dr. lóiof Orłowski.

Udziela się kroju najśw ieższego syste­
mu wiedeńskiego z wykonaniem modeli 
w domu i poza domem po najprzystę­
pniejszych eonach. Ulica św. Tom asza, 
nr. 27, II. p iętro, na praw o od schodów , 
drugie drzwi od fron iu  (3-3)

Drak Wł. L Auuyos I 8półki, psd n n . Jasa Badowskiego. Radaktsr sdpowlodzlalsy: Jas n


